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Pomimo, że w 1931 r. francuska Legja Cudzo­
ziemska świeciła stulecie swego istnienia, pozo­
stała dla wielu osób w naszym kraju  formacją 
tajemniczą, o kiepskiej reputacji.

To azyl wyjętych z pod prawa osobników — 
mówią jedni. Zbieranina międzynarodowych 
awanturników, będących poza nawiasem swego 
społeczeństwa — pow tarzają bezmyślnie drudzy.

Takie to słowa słyszy człowiek, który wrócił 
z Legji, w gabinetach pp. prezesów i dyrektorów 
różnych instytucyj, które odwiedza ze zbożną my­
ślą znalezienia pracy.

Postarajm y sie wiec choć w części sprostować 
te krzywdzące nas mniemania. Cżasy sie bowiem 
zmieniły. Nie przesadzę, jeśli powiem, że dziś 
pułki cudzoziemskie wspaniale wyekwipowane 
i wszechstronnie wyszkolone stanowią sam kwiat 
arm ji kolonialnej. Długoby szukać w tych sze­
regach złoczyńcy, ukrywającego sie przed okiem 
spra wiedliwości. Metody rekrutacji z przed wojny 
światowej, zniknęły bezpowrotnie. Ochotnik, za­
nim podpisze 5-letni kontrakt służby i zostanie 
wysłany do Afryki, odbywa 3-miesiięezną kwaran­
tannę w jednym z garnizonów francuskich. Staje 
kilkakrotnie przed bardzo ostrą komisją lekar­
ską. Dokumenty osobiste badane są długo i skru­
pulatnie. Jeśli już wytrzyma te próbę i znajdzie 
się. wraz z grupą towarzyszy na statku, biorącym 
kurs na Oran, można być pewnym, że sumienie 
jego jest czyste, jak  świeżo wyprane m arynarskie 
spodnie _ kołyszące sie na reji, a karta  ewiden­
cyjna biała, jak mewa żegnająca go z wrzaskiem 
w marsylskim  porcie.

Jeśli jednak w tym stadku znajdzie sie par­
szywa owca, to napewno pochodzenia rdzennie 
fracuskiego. A tak! Legja jest przecież dla cu­
dzoziemców (wyłączając oficerów, którzy odby­
wają tam swój stage). Francuz Europejczyk ma 
do wyboru pułki kolonjalne, duże możliwości 
szybkiego awansu i o wiele wyższy żołd. Jeśli 
wiec monsieur Franęois lub Gaston, udaje Belga 
lub Szwajcara, mając „lewe“ papiery do angażo­
wania sie, widocznie w regularnej arm ji mieli 
go dość, albo nie umieli sie poznać na jego spe 
cjalnych zdolnościach militarnych. W Legji 
riie ma narodowości. Nie wolno politykować. Sce- 
mentowani twardą służbą żołnierza-pioniera, 
ochotnicy stają sie legjonistami, mając jeden 
sztandar, na którym wyhaftowane godło brzmi: 
„Honneur et Pidelite“.

A sztandar ten skupia koło siebie niemałą 
garstkę ludzi. Legja posiada 5 pułków piechoty, 
1 artylerji, 1 kawalerji. Dowództwo 1-go regimen­
tu w Sidi Bel-Abbes (Alger) tworzy również ka­
drę całej formacji.

W ostatnich latach Legja została wybitnie 
zmotoryzowana. Na obszernym dziedzińcu koszar 
w Bell-Abbes wznosi sie imponujący pomnik 
wzniesiony ze składek żołnierzy i oficerów, w hoł­
dzie poległym towarzyszom. Olbrzymi globus, 
skrzący się w algierskiem słońcu złotemi zgło­
skami napisów — to historja Legji.

Przylegający dó koszar biały pawilon, ukryty 
w gąszczu palm i egzotycznych krzewów, to mu­
zeum Legji. Znajdują sie tam zbierane przez dzie­
siątki lat okazy różnej broni tubylców, przedziw­
nej konstrukcji strzelby i pistolety, łuki i dzidy, 
straszliwe zatrute strzały, które bezgłośnie niosą 
nieubałaganą śmierć Europejczykom. Są tam do­
kumenty i protokoły, dotyczące szaleńczej odwagi 
i brawury jednostek, ba i całych oddziałów. Drze­
mią zdobyczne chorągwie wyznawców Proroka 
z zielonym półksiężycem, lub barwne, suto haftcę 
wane o dziwnych chińskich napisach. W szklanej 
gablotce spoczywa żółta, zabalsamowana dłoń 
chorążego. Otoczony wrogiem, kilkakrotnie ranny, 
walczył jak  lew w ohronie swego sztandaru. Od­
dał go wkońcu, ale wraz z dłonią uciętą wrażą 
szablą. Pam iątki te czczone są jak  relikwje. Bo­
haterscy żołnierze m ają również godnych, odpo­
wiednich wodzów.

Polacy w Legji są bardzo pożądanym elemen­
tem. Prędko opanowują jeżyk i dosługują sie 
szybko podoficerskich odznak.

Pewnego razu w morderczej walce corps a corps, 
został ranny dowódca naszego oddziału. Legjoni- 
sta  Matuszewski rzucił sie sam jeden w tłum wy­
jących Arabów, ogłupiałych i zaskoczonych tym 
brawurowym wyczynem i porwał omdlałego ofi­
cera prawie z pod kopyt koni, któreby go inaczej 
stratowały. Ocalił go, poświęcając swe młode ży­
cie. W ostatniej bowiem chwili otrzymał śmier­
telny postrzał. Gdy po walce pułkownik pochylił 
sie nad konającym chłopcem, przypinając na 
skrwawionej bluzie własną Legje Honorową,, 
ranny wyszeptał, jako ostatnią swą wole: Chcę, 
aby w rozkazie było zaznaczone, że byłem Pola­
kiem.

Takich ma Legja oficerów i takich żołnierzy. 
Dlatego wiec — jeśli ktoś spłacił dług swej oj­
czyźnie walcząc, gdy zaszła potrzeba w jej obro­
nie, a potem zaniosły go losy i żądza przygód, 
jaka drzemie w każdym Polaku, do Lęgji, nie, po­
winien sie tego wstydzić. Ja  osobiście zawsze 
z głową wysoko podniesioną do tego sie przy­
znaje. Przyznaje sie, że miałem zaszczyt służyć 
w tych szeregach, których dewizą jest „Honnenr 
et Fidelite“.

Jan  Witold Wołowski.

Ż o ł n i e r z e  
f r a n c u s k i  ej 
Legji Cudzo­
ziemskiej w 
mundurach ze 
swym sztan­

darem.

Pomnik, w r. 1931 w setną rocznicę powsta­
nia Legji wystawiony ku czci Legjonistów, 
poległych w obronie imperjum Francu­

skiego.

Jeden z obrazów w muzeum Legji w Bel- 
abbćs, przedstawiających najchlubniejsze 
momenty z dziejów tej organizacji woj­

skowej.

Na lewo: 
Czołg Legji 
C u d zio z i e m- 
s k l e j ,  obsłu­
giwany przez 
afrykańskich 

t u b y l c ó w  
w i e r n y c h  

Francji.

ZdJtela Sarvlea 
General da la 
P ra » a  — P ary ł.

Poniżej: Od­
poczynek na 
p o s t e r u n k u  
na otwartem 

polu.
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POLSKA MA 
WSPÓLNA GRANICĘ 

Z WĘGRAMI

Dzieci szkolne w oczekiwaniu wojsk węgierskich.
Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

< E >  p r o c y  ,

m e .  zapominać 
o m n i e !

f  W  D O M U  i w  S P O R C I E  ^

'  k re m  '
i NIYEA ,

'  W Z M A C N I A  S K O R E  /

K r e m  N l V E A  z n a j d u j e  s i ę  w  H a n d l u  

t y l k o  w  o r y g i n a l n y c h  o p a k o w a n i a c h .  

D o b r e  I z n a n e  p r e p a r a t y  s q  c h ę t n i e  

n a ś l a d o w a n e  —  p r z e s t r z e g a m y  z a t e m  

p r z e d  n a b y w a n i e m  k r e m u ,  s p r z e d a w a ­

l i  n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w ę  N  I V E  A  

^ Ceno od zł 0 . 4 0  do 2 . 6 0

Przy zajęciach 
domowych wymaga cera 

- a szczególnie ręce - nadzwy­
czaj słdrannej pielęgnacji.Tu po­
może Pani NI V E A : wystarczy 
regularnie nacierać twarz i rę­
ce kremem NIVEA - zwłaszcza 
przed udaniem się na spoczy- 
nek-aby zachować mimo pracy 
przy domu delikatne ręce i mło­
dzieńczo świeżę cerę. Ale pa­
miętajmy : Tylko N I V E A za­
wiera Euceryt, środek wzmac­
niający skórę.

Przemówienie węgierskiego płk. Lessay‘a na punkcie granicznym. Pierwszy pociąg węgierski wjeżdża na stację Wołowiec.

gierska. Powitanie to miało charakter manifesta­
cyjny. Naprzeciwko oddziałów węgierskich wy­
chodzono z chlebein a solą, dowódcy kolumn pa­
dali sobie w objęcia, śpiewano pieśni narodowe 
i cieszono się, że po 144 latach znowu Węgier 
i Polak mogą sobie przez miedzę podać dłoń.

Posuwając się ku Karpatom wojisika węgierskie 
miały do pokonania wielkie trudności. W górach 
bowiem leżały olbrzymie masy śniegu, które za­
wiały drrogi i ścieżki. — Ale żołnierze węgierscy 
szli z zapałem, wiedzieli bowiem, że na szczytach 
czekają ich polskie serca i zasłużony odpoczynek.

Oddziały węgierskie w marszu ku przełęczom 
granicznym.

D zięki radju cala Polska mogła brać udział 
w uroczystościach powitania wojsk węgier­
skich przez placówki polskie i arm ję polską 

na punktach granicznych w Karpatach, grzbie­
tem których, po zajęciu przez Węgry Rusi Pod­
karpackiej, biegnie obecnie granica polsko-wę-

WSZYSCY SPORTOWCY
CZYTAJA ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ DWA TRZY

Z a u f a n i e .
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Gen. Blaskowitz. Gen. List. Adolf H itler na balkonie ratusza
Wodzowie wojsk niemieckich, które okupowały Czechy i Morawy. w Brnie.

S ch trl — Barlin. A tlan tic  — Berlin.

Fermenty wewnętrzne rozsadziły wkońcu osła­
bioną i opuszczoną przez aJłjantów republikę 
czechosłowacką. Jeszcze w ostatniej chwili usi­
łował rząd dra Berana okazać silną rękę w sto­
sunku do Słowaków. Niemców i Karpato-Rusi- 
<nów, ale były to już uderzenia w próżnię, które 
tylko przyspieszyły katastrofę.

Złożony z urzędu pręm jer słowacki ks. Tiiso, 
udał się do Berlina, a powróciwszy stam tąd ogło­
sił niepodległość Słowaczyzny. Równocześnie 
Węgrzy 'rozpoczęli obsadzanie Karpato-Rusi,
Niemcy zaś, stanowiący jeszcze dość znaczną 
mniejszość narodową na obszarze Gzech i Mo­
raw. poczli się burzyć i oglądać na pomoc Ber­
łami. Wtedy toi niespodziewanie prezydent Re­
publiki dr Hacha, udał się do Berlina i oddał los

państwa, czeskiego w ręce kanclerza Hitlera, — 
zdając się na jego łaskę i niełaskę. Tak skoń­
czyła się niepodległość państwa czechosłowac­
kiego po 20-tu latach i czterech miesiącach istnie­
nia, Czechy i Morawy zostały włączone do Rze­
szy, rozbrojone i oddane pod protektorat. Osobny 
sta tu t określił już formy ustrojowe tego protek­
toratu.

Wkraczające wojska niemieckie nie natrafiły 
prawie nigdzie na opór. Z jedną z kolumn, które 
zajęły Pragę, przybył także kanclerz H itler i za­
mieszkał na zamku królewskim ma Hradczynie.

K arta  Europy została zmieniona. Niepodległa 
Czecho-Słowacja przestała istnieć. Rozpoczyna 
się znowu nowa era dziejów.

Prezydent Czecho-S łow acji dr. H acha i m i­
nister C h v a lk o v s k y  w itan i przez min. dra 

M eissnera na dworcu berlińsk im .
A t l a n t i c - P h o t o .  B e r l i n .

CZECHY POD PROTEKTORATEM NIEMIECKIM* *

Ogólny widok Pragi. W pośrodku zamek Hradczyn. 
A tlantic-Photo, Borlin.

I ą OAj C iE PB O SZ k Ow  r v o * 0
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Czołgi niemieckie przekraczają granicą czeską pod Pohrlltz. 
A tlantlc-Photo, Barlln.

HO DIN Aft

vyhovelo viem nahzenim
d e t d i l i  te iik* k«i *»hrad •  ke t itfrSMai. 

Pmobto wikhni «a svća m m  oby nk> 
m otkóm u vojsku  U  n łk d o  no- 

. protivlJ a  an i łJo v e m  ani $ku tk a«  
s e h o n e d o tk L

Berlińscy sprzedawcy gazet mieli Czeskie obwieszczenie, wzywające
dnia 14 marca swój dobry dzień, do spokoju w czasie wkraczania

Mas Schirner — Barlin. Niemców. Scharl — Barlln.

Na lawo:
Niemieckie p a t r o l e  
zmotoryzowano na u- 

llcach Pragi.
Scharl — Barlln.

e t ™

T H O -R A D IA
K R E M

N a praw o:
N iem cy  w ita jący  w o j­
ska w kracza jące do 

M oraw .
Max Sch i r ne r  — B erlin .

Przem arsz  w o jsk  n ie­
m ieckich  przez Berno.
Max S c h irn e r  — B erlin .

cJilon iezR d ló J
K S I Ą Ż E  W Ó D  J O D O W Y C H

Bardzo dogodne pobyty i kuracjo ryczałtowe w  sezonie I-sa y m  o d  W szelkich informacyj
I  m a /a  d o  to  c a e rw c a . Zasługuje również na uw agą w ygodna udzielamy odwrotnie,

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociągami. DYREKCJAr H O - R A J D I A

' * r \ '

„Silne lotnictwo —  to potęga pań­
stwa".



IMIFESIACJA

A R O M A T Y C Z N A  j a k

pow iew pól i  la só w

BOURJOIS

I P a n i  t e ż  p o m o ż e !
W ą g ry , ueczysło śd  i zmarszczki pod 
oczami z n ik a j  q  przez s t a le  używanie

„ARIZONA" KREMU POD OCZY 
i „ARIZONA" FACE LOTION
Małopolska Fabryka Chem. Farmac. 

E. M a tu la , Kraków.

Z okazja uzyska­
nia przez Węgry 
i Polskę wspólnej 
granicy odbyły się 
w Warszawie entu­
zjastyczne manife­
stacje przed posel­
stwem Król. Wę­
gier. Na zdjęciu mo­
ment przemówienia 
posła węgierskiego
m in ic + p o  rlo  H HW

DLA OCHRONY 
PRZED ANGINA
G R Y P Ą
C H O R O B A M I  
Z PRZEZIĘBIENIA

1q r. Bukow skiego

i w m ó i e -
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WIELKIEM UŁATWIENIEM PRACY
fotoamatorów i zawodowców jest stałe używanie bion, płyt, papierów fotograficznych „ERO

PERFUMY

KWIATOWA

N O W O Ś Ć !

v k x L a .

SŁOWACJA WYSZUKAŁA 
SOBIE PROTEKTORA

Tak proszę Pani! Sam gotuję sobie z łatwością obiad na kuchence 
spirytusowej EMES.

Piękna 
i wypielęgnowana 

pomimo 
zajęć domowych!

Fragment pogrzebu Słowaków, którzy zginęli 
w Bratysławie w walkach z Czechami. — Na 

mównicy przywódca młodzieży Cermak.
Scherl — Berlin.



brać ani trak ta t po w o- Dz i e w c z ę  wę 
jenny, ani o k r ą ż e n i e  gierskie w bar 
przez nieprzyjaciół. Trzy wnym s t r o j u  
czynniki odgrywają w podczas w i n o  
węgierskiej propagandzie b r a n i a ,  
turystycznej główne ro­
le. Pierwszy, to wyjątko­
we piękno samej stolicy, 
wspaniale nad szerokim 
już tu taj Dunajem poło­
żonej. imponującej bo­
gactwem gmachów publi­
cznych, urokiem nadbrze­
żnych wzgórz, komfortem 
hoteli. Drugi czynnik, to 
obfitość źródeł leczni­
czych, stawiająca Buda­
peszt w pierwszym rzą­
dzie światowych uzdro­
wisk, — Mniej z n a n y  
jest trzeci czynnik, z 
którym  dokładniej za­
poznać sią może tyllko ten 
turysta, który nie zado­
woli sie zwiedzeniem sa­
mej stolicy, lecz bodaj 
ki-ótkie odbędzie wyciecz­
ki w okolice. O ile bo­
wiem w Budapeszcie spo­
tyka sie co krok świa­
dectwa wysokiej kultu­
ry, ale ostatecznie takiej 
samej w swych zewnę­
trznych objawach, jaką 
oglądać można w innem 
wacikiem środowisku cy­
wilizowanego świata — 
o tyle poza stolicą, na 
prowincji, w miastecz­
kach i  wsiach, a przede- • 
wszystkiem na sławnej 
węgierskiej puszcie po-

Na lewo: S y n  p u s z t y  
rozniecający ogień.

W kole:
Gzi kos madziarski.

A tlantic-Pholo. Berlin.

S kutki wojny światowej najsrożej dotknęły 
Wągry. T raktat w Trianon pozbawił je nie­
mal trzech czwartych terytorjum  i  dwóch 

trzecich ludności. Przyszły wstrząsy wewnętrzne, 
przyszedł teror bolszewicki, złamany dzięki pa­
triotyzmowi narodu węgierskiego, zjednoczonego 
przy admirale Horthym, obecnym Regencie Wą­
gier, przyszły ciężkie chwile podczas prób króla 
Karola odzyskania tranu, a  gdy już państwo za­
częło wracać na normalne tory, odczuwało głębo­
ko skrępowanie polityczne i gospodarcze. W ągry 
w dziedzinie politycznej przyjęły wtedy rozumny 
program  harmonijnego połączenia narodowo^pań- 
stwowych ideałów z praktycznemu możliwościami. 
W! dziedzinie gospodarczej oparły sią niietylko na 
systemie oszczędnościowym, ale równocześnie roz­
winęły żywą i doskonale zorganizowaną propa­
gandą swego kraju  wśród obcych. W czasach, 
kiedy jeszcze rozwój turystyki nie był hamo­
wany ograniczeniami dewizowemi, (Wągry stały 
sią jednym z najpopularniejszych krajów wśród 
turystów. Znakomicie umiano wykorzystać natu­
ralne bogactwa kraju, których nie zdołał iniu ode-

P R Z Y W R Ó C O N E

Madziarscy pasterze z puszty w świątecznych strojach Czardasz, tańczony przez wieśniaków w ludowych strojach,
  A tlantic.Photo, Borlin.

zna sią wszystkie charak­
terystyczne osobliwości 
madziarskiego ludu. — 
Wzrok przybysza spo­
cznie z estetycznemu za­
dowoleniem na charak­
terystycznych strojach 
ludu madziarskiego — 
i tych, w których on cho­
dzi na codzień, i tych 
zwłaszcza, w które ubie­
ra  sią w dnie uroczyste. 
Wtedy to bowiem wyj­
muje sią ze skrzyń boga­
to haftowane stroje, we­
sołe, rzec można, w zgod- 
nem zestawieniu najroz­
maitszych barw. Wino­
branie i  zbiory owoców 
są okazją dla barwnych 
obchodów ludowych, tem 
radośniejszych, że prze­
cież wino i przetwarzanie 
innych owoców w reno­
mowane na całym świę­
cie konserwy, stanowią 
jedną z najważniejszych 
p o z y c y  j  węgierskiego 
handlu eksportowego. — 
Wtedy to jest sią uczest­
nikiem, a choćby tylko 
widzem hucznych za­
baw, wtedy to podziwia 
sią ogmdstość czardasza, 
będącego wyładowaniem 
temperamentu, ale w 
granicach naturalności 
i piąlkna. Obok tego bo­
gactwem kraju  jest ho­
dowla bydła rogatego. —

Na prawo:
Madziarska para nowo­
żeńców w p a r a d n y m  
stroju. „T errap h a" - Berlin.

W kole: W chacie za­
możnego wieśniaka w o- 

kolicy Sórkóz.

Wągry, to dla turysty prawdziwa kopalnia wra­
żeń, nigdaieindziej w Europie nie doznawanych. 
Zauważy on przytem wsządzie, że niema tu ani 
śladu jakiejś sztuczności, pozowania dla obcych 
celem wyłudzenia od nich pieniędzy, lecz, że są 
to  składniki naturalnego zupełnie życia tej lud­
ności. — Wspólna granica, b t Ó T ą  nareszcie jako 
spełnienie swych długoletnich usiłowań i ma- 
dźiei oba narody, polski i wągierski, uzyskały, 
przyczyni sią niewątpliwie do żywszej jeszcze 
niż dotychczas wymiany turystycznej pomiędzy 
oboma krajam i. — Oprze sią ona na  wzajem­
ności, bo Wągrzy, chociaż dumni są ze siwoich 
naturalnych bogactw piękności, rozumieją rów­
nocześnie, że Polska posiada znowu zkolei to, 
czego Wtegrom brak. Wobec tego, że z wymienio­
nych tu taj trzech czynników: piękności Buda- 
peśztu, bogactwa źródeł leczniczych i wreszcie 
osobliwości krainy węgierskiej, dwa pierwsze są 
powszechnie znane — i  „Światowid" niejedno­
krotnie je już ilustrow ał — ograniczamy sią tu ­
taj do przedstawienia naszym Czytelnikom kilka 
obrazków z życia ludu węgierskiego.

Jarm ark  w małem miasteczku.
Francis C. Fuarat, Paryi,Ną olbrzymlem pastwisku w Hortobagy.
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Z przyjęcia  w Posel­
stwie egipskiem  w 
W arszaw ie . Na zdję­
ciu egipski charge  
d‘a ffa ires  H u s s e i n  
R a m z i B e j  w roz­
m owie z J . E. N u n c ju ­
szem A p o s t o l s k i m  

m sgr. Cortesi.
Ag. Fot. „Ś w ia tow id” .

DWIE DYNASTJE
ZŁĄCZONE

Dnia 16 b. m. odbył 
się w Kairze z ogro­
mna wspaniałością 

ślub irańskiego następcy 
tronu z siostrą króla Fa- 
ruka, ks. Fawzia. W ten 
sposób dwie dynastje ze 
świata muzułmańskiego 
zostały złączoue węzłem 
krwi. Z okazji zaślubin 
w Kairze zarówno Posel­
stwo irańskie, jak  i egip­
skie w Warszawie urzą­
dziło przyjęcie dla gości 
dyplomatycznych i elity 
towarzyskiej naszej sto­
licy.

D o Firmy
D r. A. WAWDER S. A.

w Krakowie

Ja ko  uczestn ik  czterech polskich w ypraw  do kra jów  
polarnych, a w spółorganizator trzech, m iałem  możność za­
poznać się z w artościow ym  środkiem  odżyw czym  „Ovomal- 
tine“, k tó ry  słu ży ł nam doskonale na Spitsbergenie i na 
Grenlandii. K orzysta łem  też z uprze jm ej ofiarności F irm y  
Dr. A . W ander, która zawsze chętnie dopomagała w  reali­
zacji ekspedycji, przez o fiarow yw anie w ypraw om  sw ych  
wyrobów.

Pragnąc choćby w  skrom nym  zakresie odwdzięczyć się 
F irm ie Dr. A. W ander, p rzy  okazji pisania a r tyku łu  o pol­
sk ie j w ypraw ie na Spitsbergen w 1936 r. na okładce odbitki 
a rtyku łu  (którą rozsyłam  wielu in sty tucjom  i ludziom  p ry ­
w a tnym ) zamieściłem  kró tkie  podziękowanie.

P rzy  m n ie jszym  przesyłam  Państw u jeden egzem plarz  
te j odbitki.

Łącze w yra zy  poważania
S tanisław  S ied lecki m . p.

Ks. egipska Fawzia, żona irańskiego 
następcy tronu.

Wide-World Photos, Londyn.

Ks. monamen rieza ran ia m , 
stępca tronu irańskiego.

W ids-W orld Photos. Londyn.

Czerwone i szorstkie cęce iędą delikatne 
i ętadkie  pczez użycie  K R E M U

KALODERMA-GELEE
S P E C J A L N Y  Ś R O D E K  
D O  PIELĘGNOWANIA RĄK

Skład główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa I, Marszałkowska 56, tel. 8-33-34. 

243 mmi

STANISŁAW SIEDLECKI
WARSZAWA 22, 

nl. Słupecka 4, m. 76 
tel. 966 61

Warszawa, 13 lutego 1939,

Sp itsbergen : k r a j  ludu i m gieł Fot. S. Bernadzikicurici
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M orderca  W eidm an n  na ław ie  oskarżonych
T ra m p u s  — Paryż.

Przew odn iczący  T ry b u n a łu  Laem ne.
T ram pus  — Par;

TARR ZAPOBIEGA ZAOGNIENIU, ZAKAŻENIU I PRĘŻENIU S K Ó R Y

——— ,-:T

P R O C E S  W P A R ® ?SENSACYJNY

Willa w Saint Cloud, gdzie Weidmann zwabiał a następnie mordował i ograbiał swe ofiary.
Photo n y t  — f

-  ip C ih Ł y . -

stosunki tow&i&yskie.W Paryżu toczy się przed Sądem przysięgłych 
sensacyjny proaes przeciwko Niemcowi Weid- 
maunowi i jego wspólnikom, Blancowi i Milio­
nowi. oskarżonym o skrytobójcze zamordowanie 
dwóch kobiet i czterech mężczyzn w drugiej po­
łowie; 1937 r. Ofiary swe zbrodniarze zwabiali 
w ustronne miejsca, przeważnie do willi Weid- 
mauna w Saint Cloud pod Paryżem i tam zabi­
jali je, ograbiali a następnie grzebali. Głównego 
oskarżonego Weidmanna broni słynny adwokat 
paryski Moro-Giafferi. Proces potrwa trzy ty ­
godnie.

oto życie nowoczesnej kobieły. W szędzie podziwiają jq, nieraz nawef zazdroszczą 
jej — ona zaś wie, że  sw e powodzenie zaw dzięcza pięknej wypielęgnowanej cerze. 
Przekonała się  pani, że  system atyczne stosow anie Three Flowers Vonishing C ream  
ochrania cerę  i utrzym uje jej św ieżość i elastyczność, zaś niezwykle delikatny 
p u d e r  T h r e e  F l o w e r s  roztacza wokół Pani atm osferę wykwintu i wytworności. 
D o b r z e  w y b i e r a ,  k t o  w y b i e r a  n a j w y ż s z y  g a t u n e k  — a w i ę c  H u d n u t !

PARIS NEW YORK

o swój zewnętrzny w ygląd, 
jak i o zdrowe, piękne w ło­
sy  używ a stale preparatu 

„TRILYSIN". .Cenyjlukonóws 
\z t.2 ,3.30,6 i J2



N A R T Y  N A  P I A S K U .  Sza ł nart ogarną ł 
także... pustynie arabskie, gdzie za pam ięci 
ludzkiej nie było n igdy  śniegu. Jest tam  
zato ocean piasku i po nim to jeżdżą na 
nartach  zam ożni Bedu in i. K eystone Berlin.

C Z W O R O N O Ż N E  M A S K O T Y .  O rk iestra  
belg ijsk iego  pu łku  strzelców  ardeńsk ich  
opiekuje się dw om a p ieskam i, będącym i: 
m askotam i pu łkow em i. M ąd re  pieski biegną  
zawsze przed ork iestrą  a groteskow y ten 
obraz budzi uśm iech wśród przechodniów .

Central Press Photos, Londyn.

J U Ż  M Y Ś L Ą  O P L A Ż Y .  Kapuza, która kró low ała  
w zimie, znalazła  zastosow anie także w kostjum ie ką­
pielow ym . K ostju m  z kapuzą będzie bowiem  najnow ­
szym  krzyk iem  m ody w nadchodzącym  sezonie.

Keystone Berlin.

U W A G A ,  J E D Z I E  P O C Z T Y L J O N !  N ie- 
; m iecka poczta u ru ch om iła  w  górach H ar-  

cow ych pocztę przew ożoną na sankach, 
. w skrzeszając w ten sposób w izję z da- 
■ w n ych  czasów. Keystone — Berlin.

S IC  T R A N S I T .. .  A n g ie lska  łódź podwodna  
L. 69 jest obecnie rozbierana w dokach  
w G lasgow ie (na zdjęciu). W obec bowiem  
postępu techn ik i okręty  starzeją się bar­
dzo szybko. K eystone Berlin.

C Z E Ś Ć  C l  O W I O S N O ! Na całym  świę­
cie na cześć pow racającej w iosny odbyw ają  
się uroczystości, sięgające trad ycjam i swo- 
jem i zam ierzch łych  czasów. —  Na zdjęciu  
w iosenny pochód dziew cząt na u licach  
Y o k o h a m y  W Japon jiM ax  S ch irner  Berlin.

DZIEWCZĘ Z KURDYSTANU. Kurdystan nie na- 
la ły  do najspokojniejszych okolic na śwłecłe. To te ł 
broń fest tam towarzyszem nawet dzieci. Na zdjęciu 
dziewczynka z Kurdystanu, uzbrojona „po zęby"

R. Sennecke, Berlin.
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CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna m ieszanka: 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA44

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 
„DEGROSA44

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA44

PRZY KASZLU,
zaRcgmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA44

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA44

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA44

1 2 9 8 k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYŹMfE
i bólach ishiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA44

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach.
W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział własny w Londynie — Reprezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

T ry k o t  kąp ie low y czerw ony z b ia łym , sandały  w tych  sam ych
tonach.

K ostju m  kąp ie low y jednoczę­
ściow y, czerw ony z b ia łym  

i takież sandały.

K ostju m  tu rystyczn y  z białej 
w ełny, do czerwonego pullo- 

wera.

Śnieg otula jeszcze większą część Europy, a już nadlatują 
różnobarwne ptaszki z wiosennych korowodów królowej mody, 
(która w tym czasie roasiewa blaski przepychu letnich tualet 
swego dworu na słonecznej Florydzie.

Oto ich próbka, najbardziej kontrastująca z futrami, jakie 
jeszcze nosimy u nas: kostjuony kąpielowe, plażowe, sporto-
wo-letnie i turystyceno-łetnie. Na ich widok może się nam zro­
bić'zimno i gorąco. Zimmo w porównaniu z naszym klimatem 
o tej porze. Gorąco — w przeczuciu zbliżającego się ku nam 
hyżo czasu letnich ujpałów, kiedy to tak rozkosznie jest zanu­
rzyć się w chłodne fale morza czy choćby stawu, jeziora czy 
T z e k i.

Kostjumy kąpielowe g ra ją  tęczą barw. Może porzucimy tego 
łata  klasyczny kostjum czarny czy granatowy, na rzecz wzo­
rzystych tkanin w kwiaty lub symetryczne wzory? — Trudno 
dziś o tern wyrokować lub bawić się w przepowiednie^ Zazwy­
czaj bywa tak, iż pierwsze modele sezonu są  najbardziej osza­
łamiające i ekscentryczne, a dopiero przy ich zwielokrotnianiu 
się, ustala się styl bardziej spokojny, stonowany i  subtelniej­
szy w doborze kolorów jakoteż ich zastosowaniu.

Inny szczegół frapuje nas silnie na reprodukowanych obok 
zdjęciach. To sandałki plażowe na wysokich podeszwach dre­
wnianych czy gumowych łub z korka. — Pojawienie się ich 
w roku ubiegłym było zjawiskiem przejściowem i to przejścio- 
wem ku sali balowej czy do salonu, gdzie miano im bardzo 
wiele do zarzucenia. W róciły więc z powrotem na  plażę i po­
wiedzmy sobie odirazn, że tam spełnią idealnie zadanie odizolo­
wania stopy od piasku, który może być ostry, wilgotny i wo- 
góle drażniący skórę. Wysoka zaś podeszwa nie dopuszcza do 
zetknięcia się" z piaskiem nadmorskim.



Marszałek Śmigły-Rydz wychodzi w towarzystwie premjera gen. Składkow- 
skiego z Belwederu po nabożeństwie żalobnem za spokój duszy Wskrzesi-

r i ń l a  P n l c l r i  Zd ie r ia  Aa. Fot.  ..Światowid".

Delegacje Związków społecznych i zawodowych wyruszają z placu Marszał- 
ka Piłsudskiego w Warszawie pod gmach Generalnego Inspektoratu Sił 

Zbrojnych dla złożenia hołdu imieninowego Naczelnemu Wodzowi.

I poprzedniemi laty imieniny Pierw ­
szego Marszalka Polski i obecnego 
Wodza Naczelnego obchodzone były 
w całym kraju w podniosłym nastro­
ju , z udziałem nietylko najwyższych 
dostojników państwowych, ale i-n a j­
szerszych warstw ludności. W tyim 
roku jednak dni 18 i 19 m arca ptrzypa' 
dły na ezasy wyjątkowego ziiaozienia. 
Wobec chmur, gromadzących sic nad 
międzynarodowym widnokręgiem, na­
ród polski z tem głębszą wdzięczno­
ścią odczuwa doniosłość nieśmiertel- 
nego dzieła Wskrzesiciela Polski, 
ufnie i spokojnie spoglądając w przy­
szłość w świadomości, że dzieło to 
■zabezpieczone jest całkowicie dzięki

14

i duchowi całego narodu i sile jego 
armji, którą po wielkim Swoilm Po­
przedniku jako spadkobierca Jego 
buławy marszałkowskiej organizuje 
w Jego duchu Marszałek Śmigły- 
Rydz. Ternu przekonaniu, pełnemu 
powagi i skupienia, ale wolnemu za­
razem od wszelkiej obawy, dał wyraz 
P. Prezydent R. P. w przemówieniu 
w dniu 19 hm., wygłoszonem przazl 
Radjo na całą Polskę, składając hołd 
patmieci Budowniczego Polski i pod­
kreślając m oralną i m aterialną pote" 
ge dzisiejszej Polski. W tym nastroju 
odbyły sie również i wszystkie obcho­
dy w dniu imienin obu Wodzów.

Moc
aniyseptyczna VADE M EC U M 
niszczy w zarodku mikroby cho­
robotwórcze w j a m i e  u s t n e j .  
VADEMECUM jest zatym naj­
odpowiedniejszym ś r o d k i e m  
d la  racjonalnej higieny gardła , 
jam y ustnej i błon śluzowych. 
Dzięki swym wyjqtkowym w łaś­
ciwościom stosuje sie ze świet­
nym rezultatem nie tylko jako 
płukanka do zębów i gardła, 
lecz również przy: poceniu sie, 
niemiłej woni, ukqszeniu ow a­
dów, oporzeniach. W słabym  roz­
tworzeń ADEMECUM jest nieoce­
nione, jako środek orzeźwiajqcy. 

•

uf m a l  a j  (j u ł a L c 
—  f t r au f i a  a p i a k a . . .

YADEMECUM
X  :_____________________________
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Fragment wnętrza atelier M a r y  M a y e r  
C a ł o k s z t a ł t  s t a r a ń  o  p i ę k n o  

k o b i e t y
W A R S Z A W A , KRÓLEWSKA 2 — TEL. 6 0 5 -5 8 .

Zapłać prenumeratą —  a bądzies* 
miał * p  każdą niedzielą miłego gościa: 
„ ŚWIATOWIDA

Film „Gunga Din" budzi sensację na całym 
świecie. Zrealizowano pro na podstawie słynnego 
poematu Rudyarda Kipllinga. W głównych ro­
lach tego obrazu występują Wiktor Mac Laglen,

Gary Grant i Douglas Fairbanks jr. Dawno ocze­
kiwana prem jera tego obrazu w Polsce odbędzie 
się niebawem.

Fot. „R. K. 0. Radio — Film “ .

Z MUSIC-HALLÓW PARYSKICH
P a r y ż ,  w marcu.

Music-hiallle zajmują poważne miejsce w życiu 
rozrywkowem stolicy świata. Na całym świecie 
niema chyba człowieka, który bodaj z nazwy nie 
znałby takich przybytków, jak  Casino de Paris 
i Folies-Bergere. Zwłaszcza ten pierwszy teatr 
rewjowy zdobył sobie światowy rozgłos, wysta­
wiając imponujące i przytłaczające widowiska, 
służące jako tło dla występów jakiejś „gwiazdy" 
pierwszorzędnej wielkości. Przecież na deskach 
Casino de Paris narodziła się sława M istinguett 
i Maurice Chevalier‘a, popularność Tino Rossi‘ego 
i wielu innych. Na deskach tegoż teatru przed 
wielu laty  wystąpili przyjeżdżający z Ameryki 
w blasku sławy Pearl Wihite i Sessue Haykawa. 
System, uprawiany przez dyrektora Casino, Henri 
Varna oraz adm inistratora Arsene, jest stale i nie­
zmiennie ten sam. Na czele widowiska występuje 
światowa gwiazda (lub gwiazdor), drugie miejsce 
zajmuje mniejsza gwiazda drugiej płci i wresz­
cie cały zespół. Gdy trium fy święciła tu Mistin­
guett lub Joam Warner, drugie miejsce zajmował 
sentymentalny śpiewak Reda Caiire, gdy nato­
miast na czele rewji znajduje się Maurice Cheva- 
lier, drugie skrzypce gra Nita Raya.

Ogółem biorąc, widowiska teatru „Folies-Ber- 
gere", ną czele którego stoją dyrektor Paul Der­
kał i  reżyser Triel, znajdują się na niższym po­
ziomie artystycznym i wywołują mniejsze echa. 
Na czele programu znajduje się przeważnie Jean- 
ne Aubert lub Damia, drugie miejsce zajmuje ko­
mik Dardy albo też siostry Schwartz, które wy­
stępowały przecież... w warszawskiej Adrji. Trze­
ba jednak przyznać, że zarówno w Casino de P a­
ris, jak  i w Folies-Bergere tempo widowiska jest 
imponujące, a wystawa osizałamiająca. Mniejsze 
znaczenie posiada kameralny music-hall Alcazar, 
należący również dlo Henri Vamy.

Nie można pominąć milczeniem faktu, że nie­
które kinoteatry piaryskie dają nad ' priogram 
atrakcje sceniczne, w których niekiedy biiorą 
udział asy music-hallu i  rewji. Nierzadko na ta ­
kich nadscenkach produkują się aktorzy na wy­
bitnych stanowiskach, jak  Yvette Guiilbert, MayoH, 
Parisys, Damia, Saint-Granier czy nawet Grock. 
I właśnie dlatego niektóre kina, jak  Moulim 
Rouge, Alhambra, Pathe-Saint-M arcel czy Gaite 
odgrywają pewną rolę w życiu muisic-hallowym 
Paryża.

K. Ford.

Powyżej: Nita Raya, nowa gwiazda rewjo 
wa Paryża, w jednej ze scen rewji.

Na lewo: Zgrabny zespół girls na scenie 
paryskiego Music-Hallu.



Bawił kiedyś w Warszawie 
Radem Mas Jodjama, tancerz, 
z wyspy Jawy. Opowiada! 
piękne rzeczy o swej ojczyź­
nie. Od tego czasu nieraz wi­
dywałem Jawę we śnie...

Byłem niedawno zagranicą. 
Występował tam jaw ajski ze­
spół tameczny pod kierowani-, 
ctwem znakomitej Devi Dja. 
Mówiłem, że śnię często o jej 
ojczyźnie. Prosiłem, by mi 
opowiedziała o Jawie ma ja ­
wie. Mówiła:

— To kraj pól ryżowych 
i wulkanów. Jest jakby... na­
szyjnikiem szmaragdowym. — 
Wszystko na naszej wyspie 
jest... romantyczne i czarujące, 
a zarazem cywilizowane i bo­
gate. Umiemy łączyć .tradycyj­
ną  pracowitość ze zdobyczami 
techniki w naszej specjalno­
ści — ToŁnictwie. Najwięcej 
mamy w Jrrajm... bambusa. — 
Używa się go do tysiąca po­
trzeb. Budujemy z niego cha­
ty i klecimy sprzęty domowe, 
ba nawet mosty i rurociągi...

— Piękna jest wasza sztuka 
taneczna...

— Ona jedna została nie­
tknięta ma przestrzeni wie­
ków. Pozostała, jak była, ja ­
sna i promienna, niewzruszo­
na i spokojna. Jest pochodze­
nia indyjskiego...

— Czy wszystkie wasze tań ­
ce są jawajskie?

— O, nie, z całego archipe­
lagu maiajsikiego. Najstarsze 
pochodzą z wyspy Bali. — 
Wszystkie powstały na tle li- 
turgicanem. Później wszakże 
stały się ogólnemu. Nie są  też, 
jak gdzieindziej na Wschodzie 
przywilejem tylko wyższej ka­
sty, lecz dostępne dla wszyst­
kich.

— A te najdziksze tańce, ja ­
kie pokazujecie!
— To~. papiuaskie. Pocho­

dzą z tak zwanego u was 
„czarnego lądu", który ma na 
mapie., białą plamę. To bodaj 
najdziksze szczepy na ziemi. 
Nie brak do dziś wśród nich 
ludożerców. Udało nam się 
podpatrzeć ich tańce i pro­
dukcje. Jest w nich wiele mo­
cy i bezpośredniości. I  coś 
bardzo... małpiego. Ale bo też 
nazywają ich u nas „orangu- 
tangami".

W czasie tej interesującej 
rozmowy chciałem nawzajem 
opowiedzieć o Polsce. Ale De- 
vi Dja mówi:

— Dziękuję. Wolę wrażenia 
bezpośrednie. N.U> bęaę na nie 
dłusra ozeKała.

— Jak to f Wybieracie się do 
nas!

— Tak, ma wiosnę...
Więc musiałem czemprędzej 

wywiad tern posłać do druku, 
bo może już lada dzień to o- 
liwkowe braotwo do nas zje- 
dzie... H. L.

Devi Edołi w tańcu 
p. n. „Leaong“.

Tancerki zespołu 
Devi Dja.

Mas Katang, 
tancerz jawajski. 

W tzysłkia zdjęcia E ugina C runbarg. Paric.

Devi Dja, znakomita 
tancerka jawajska.

Mas S uw ito  
w tańcu jawajskim.



M ich a ł M u n k acsy  (1844—  
1900) —  „O statn ia  noc 

skazańca".

Paw eł M o ln a r  (ur. 1894) 
—  „M adonna".

Stefan C sók  (ur. 1863) Śniadanie'

F ran ciszek  Stdió —  „P rim a v e ra “ (bron z)
Wszystkie  zdjęcia M a g y ar  Film Iroda — Budapeszt.

A lo jz y  S trób l ■ 
„B iust kobiecy

O skar G latz  (ur. 1872) 
„O jciec z córkam i".

A ba  N ovak  W ilh e lm  (ur 
1894) —  „N a  targu".

O tw a rta  w niedzielą, w krakow skiem  Tow arzystw ie P rzyjaciół 
Sztuk Pięknych w ystaw a sztuki węgierskiej, należy do naj- 
wzorowiej urządzonych wystaw  cudzoziemskich, jak ie  odbyły 

sią w Polsce.
R egent K rólestw a W ągier, adm irał M ikołaj H orthy, osobiście 

czuwał nad dokonaniem  wyboru arcydzieł m alarstw a węgierskie­
go, które poraź pierwszy wywieziono z Muzeum Państwowego 
zagranicą. W ystaw a obejm uje retrospektyw ną kolekcją m alar­
stw a węgierskiego oraz działy współczesnej twórczości z zakre­
su m alarstw a, rzeźby, g rafik i, eeram iki, a  naw et złotnietw a i sztu­
ki relig ijnej, k tórej eksponaty pomieszczono w stylowem  w nętrzu 
dekoracyjnem . Z arcydzieł m alarstw a węgierskiego oglądam y na  
wystawie „O statni dzień skazańca", młodzieńcze dzieło M ichała 
Lieba (Munkaczego), urodzonego w 1846 r. w M unkaczu, a zm ar­
łego w 1900 w Budapeszcie. Młodzieńcze to dzieło, malowane w 1870 
r. otworzyło drogę do sław y artyście, którego wielkie kompozycje 
religijne, jak  „Ukrzyżowanie", zakupiono za jego życia do M u­
zeum w F iladelfji za 120.000 dolarów, zaś „Śmierć M ozarta" do 
muzeum w D etro it za  50.000 dolarów. Reprezentow aną jest rów­
nież twórczość Ju lju sza  Benczura, łączącego elem enty weneckiego 
m alarstw a z rubensow skim i oraz B artłom ieja  Szekely‘ego, k tó­
rego historyczną kompozycję, p rzedstaw iającą zgon Jagiellończy­
ka Ludw ika I I  pod Mohaczem barw nie reprodukujem y. F ilip  La- 
szló 1869—1937, głośnej sław y m alarz angielskiej a ry s to k ra ­
cji, u jaw nia w w ystaw ionym  portrecie papieża Leona X I I I  
wysokie zalety swej portretow ej sztuki. Poza twórczością plejady 
m alarzy, k tórych drogi zbiegały się w połowie X IX  w. z M atejką,

Filip Lśszló (1869—1937) — „Portret Papieża Leona XIII'

Chełmońskim i Ju ljuszem  Kossakiem, znalazły się na wystawie 
dzieła przedstaw icieli im presjonizm u węgierskiego, jak  K aro la  
Ferenczy, S tefana  Csóka, W ładysław a M ednyanszky‘ego, twórcy 
pejzażu, opiewającego lirycznie piękno K arpat, oraz świadczące 
o wysokiej ku lturze m alarskiej, dzieła współczesnych artystów , 
zgrupow anych bądź pod sztandaram i „Ecole de Paris" , jak  Bela 
Czóbel, R obert Berenyi, A ureljusz B erm at lub należący do aw an­
gardy  wychowanków rzym skiej akadem ji węgierskiej, k tórej prze­
wodniczy godnie od 7 la t kom isarz krakow skiej wystawy, profe­
sor uniw ersytetu  d r  Tyberjusz Geverich.

W  współczesnem m alarstw ie węgierskiem , widoczna jest łącz­
ność z trad y c ją  i rozmiłowanie w m otywach ludowych. W rodzo­
ny  tem peram ent m adjarsk i przebija  się zarówno w m alarstw ie, 
jak  i rzeźbie swą dynam iką oraz sentym entem , podobnie, jak 
w muzyce węgierskiej.

Dział sztuki relig ijnej przedstaw iony nader zajm ująco na  wy­
staw ie, świadczy o wielkim  artystycznym  takcie i znajomości 
rozwiązań nowych form  w tej dziedzinie sztuki. W iele świeżych 
pomysłów dekoracyjnych, spotykam y również w dziale złotniczym 
(przybory liturgiczne) i ceramice.

T ak  wzorowo urządzona w ystaw a p lastyk i węgierskiej spełni 
niew ątpliw ie swe przeznaczenie. Zbliży do siebie ponownie ku ltu ­
raln ie  dwa narody, które w eiągu tysiąclecia swego istn ien ia  w y­
ciągały  ku sobie b ra te rs k ą , dłoń zarówno w sferze sztuki, jak  
na  polu wojennej chwały. M. Dienstl-Dąbrowa.



S IIIR L E Y  T E JIPL E  
JARO „MAŁA MISS BROADW AY

ZŁUDZENIA 
ŻYCIA”

R obert Donat, znako- 
[ m ity  akto r ang ie lsk i, 

gra g łów ną rolę w f i l ­
m ie p. t. „^ łudzenia  
życia", reżyserji K in ­
ga V id o ra . O braz ten 
zrealizow ano wedle  
p o p u l a r n e j  k s iążk i 
C ro n in a  p. Ł  „C y tad e­
la". Na lew o jedna ze 

scen tego obrazu.
Fot.  „M etro  Goldwyn 

Mayer" .

Wnajbliższym czasie ujrzymy na ekranie ten 
fascynujący obraz, w którym role główne odtwa­
rzają Gustaw Diessl, Rene IM tgen i Carola Hohn. 
Film osnuto na tle zaginięcia słynnego bankiera 
Loewensteina. Zdjęcie powyżej przedstawia Ca- 
rolę Hohn — poniżej artystka ta  ze swym part­
nerem Rene Deltgenem w filmie p. t. „Romans 
hochsztaplera". Fot. W arsz. Kinem. S. A.“ .

Dorothy Wilson, Jed­
na z czołowych arty­
stek amerykańskich, 
uroczo uśmiecha sią 

do obiektywu.

Dziesięcioro p rzyk a za ń  
H an sa  M osera.

K to nie zna H ansa Mosera, sym patycznego wiedeńczyka, 
o cholerycznym tem peram encie i gołębiem sercu. To nasz 
sta ry  przyjaciel, ten Btarszy, szpakowaty, mówiący niew y­
raźnie i tak i zabawny, że wywołuje hu rag an y  śmiechu na 
widowni. Cały W iedeń zna i pow tarza słynne „dziesięcioro 
przykazań hum oru" H ansa Mosera. Brzm ią one następująco:

1) Pam iętaj, żebyś sie zawsze śm iał. Śmiech to najlepsza 
dieta.

2) Nie m artw  sie nigdy, bo to szkodzi wątrobie.
3) Nie przejm uj sie niczem. — To, co sie ma stać, i tak  

sie stanie.
4) Zawsze ustępuj żonie. Z rozsądku, jeśli m a racją, a  je ­

żeli nile m a ra c ji — dla świętego spokoju.
5) Pam iętaj, że praw dą jes t to, o czem ludzie milczą.
6) Nie procesuj sią. P raw nicy  i lekarze są niebezpieczni 

dla klientów.
7) U nikaj przyjaciół. W rogowie nie są tacy  groźni.
8) W towarzystw ie mów niewiele. Będziesz m iał opinje 

człowieka głębokiego.
9) Nie oszczędzaj. K to wie, czy św iat potrw a jeszcze 9 dni. 

1.0) Nie szukaj popularności, bo wtedy każdy wierzyciel od­
najdzie cie z łatwością.

Widocznie stosowanie owych słynnych „Przykazań**, daje 
dobre rezu lta ty , gdyż H ans Moser jest zdrowy, zawsze we­
soły, dobrze żyje z żoną i cieszy sie ogrom ną popularnością. 
Jego  najnow szy film , g ro teska pełna hum oru i niezwykle 
komicznych sy tuacy j, pt. „13 krzeseł" osiągnęła m azim um  
powodzenia.

H a n s M o s e r  i H e in z  R O h m a n  w  film ie p i .  
„Trzynaście krzeseł‘ . Fot. „polski tobis".

Po sukcesach, odniesionych w poprzednich swo­
ich filmach — ulubienica publiczności, maleńka 
Shirley Templle wystąpi w najnowszym swym fil­
mie p. t. „Mata Miss Broadway". George Murphy, 
Phyllis Brooks, Jim m y Durante i  El Brendel 
tworzą wraz z „małą czarodziejką ekranu" wspa­
niały zespół aktorski. Fot. „20th CENTUBY FOX“.



SENSACJA- ROMANS -  EMOCJA

Jedna ze  scen z film u p. t. „Pościg“ 
ZDJĘCIA FOT. ,.PARAMOITNT“

H enryk Sienkiewicz w 
swoich „L istach  z podró- 
ży“ (Koleją dwóch Ocea­
nów) pisze:

„Na prawo od pociągu 
widać jak  na dłoni Czar­
ne Góry (Black Hils), do 
których przez Omaha i 
Sioux City pojechało tylu 
ludzi... W tej chwili są 
one św iadkam i straszinych 
dram atów , rozgryw anych 
miedzy czerwonoskórymi a 
M ałymi.4*

I w przypisku dodaje: 
„W chwili, w której to 

pisze (druga połowa lipca), 
w Czarnych Górach i po­
bliżu w ojna wre już na 
dobre, nie miedzy górn ika­
mi a Indjauamii, lecz już 
miedzy tym i osta tn im i a 
wojskiem  Stanów Zjednob 
czonych“ .

W „K oleją dwóch Ocea­
nów.*4 spotykam y jeszcze 
cały szereg wzmianek, do­
tyczących ówczesnej wojiny 
Stanów z Ind janam i, a 
także w spaniałą analizę 
sy tuacji, jak a  wytworzyła 
sie wówczas na zachodnich 
kresach.

Moment, o którym  wspo­
m ina Sienkiewicz, jest te­
matem najnowszego. filmu 
Param ountu pt. „Pościg*4. 
Gdy oglądam y „Pościg** 
przeżywamy wraz z. j«ego 
bohateram i zaciekłe walki 
z Indjanam i, pożar p re rji, 
romantyczne przygody t r a ­
perów i osadników',^ k tó ­
rych przew ija sie tysiące 
przed naszemó oczami.

Bohateram i film u są 
Joan Bennett. i Randolph 
Scott.

•; Joan Bennett i Ran­
dolph Scott— bohatero­
wie film u p. t. „Pościg*.

FILM IM CZASIE -  JIH6S OF THE IW
130.000.000 obywateli Stanów Zjednoczonych, a wraz z nim i setki miljonów Europejczyków 

mogło zapoznać sie z potęga zbrojna A m eryki za pośrednictwem film u „W ings of the Navy“ . 
Bowiem A m eryka w ypuściła n a  św iatło dzienne film-dokument, który  stanowi jeden ze wspa­
niałych wyczynów kinem atograficznych.

„W ings of the Navy‘‘, film  w ytwórni W arner Bros. zrealizowany został przy udziale rządu 
Stanów Zjednoczonych.

M ając na czele zespołu takich  ulubieńców publiczności, jak  George B rent, OIivia de Havil- 
land, John F*aymę i w. inn. film  „W ings of the Navy“ ukaże na  ekranie te wszystkie zapierar 
jące  dech w p iersi niebezpieczne m omenty, na jakie narażeni są w ogniu piechurzy, lotnicy 
i m arynarze.

„W okresie, kiedy pokój i święte p raw a jednostek zostały w wielu m iejscach na kuli 
ziem skiej zburzone obronę tych spraw  uważam y za równie ważną, jak  obronę życia. Zaś 
wszelkie ośw ietlenia zagadnień obrony m ilita rnej państw a w inny być uznane, jako publiczna 
służba." To są słowa jednego z najw ybitniejszych współczesnych mężów stanu. A „W ings 
of the Navy“ jest jednocześnie w spaniałym  filmem i wyczynem w dziedzinie służby publicznej. 
Przyspieszy on bicie serca każdego prawdziwego p a trjo ty . A jednocześnie oczaruje nas opo­
wieścią miłosną, w której John  Payine i George B rent ryw alizu ją  o serce pięknej Ołivji 
ule Hayiilland. „W ings of the Navy“ ukaże się wkrótce w Polsce.

Scena z  wspaniałego filmu, obrazującego potęgę wojskową Stanów Zjednoczo­
nych A. P., a nakręconego p rzy  współudziale w szystkich  s ił morskich U. S. A. 
Po raz p ierw szy wprowadzono do akcji 1.600 wielkich jednostek bojow ych!

Fot. „W ARNER BROS".

W• bieżącym miesią­
cu obchodziła nasza 
sławna diva operetko­
wa, Lucyna Messal, 
.iubiileusz 30-lecia swej 
pracy scenicznej. Uro­
czystość ta odbyła się 
w sali Warszawskiej 
Filharm onii — a frag­
ment jej w czasie 
przemawiania reżyse­
ra Zdzitowieckiego 
p r z e d s t a w i a  nasze 
zdjącie.

Ag. Fot. „Światowid .
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Oto dlaczego
olejek oliwkowy
w MYDLE,
P A L M O L I V E
przywraca skórze
DELIKATNOŚĆ 
I GŁADKOŚĆ

W yrabiane na olejku oliwkowym, nadaje cerze i całemu ciału młodzieńczy i piękny wyglqd.

C zy cera  Twa s ia je  s ię  w ysu szon a, 
bezb arw n a i odrobinę szorstka? Sq 
io pierw sze ob jaw y „starzejącej 
skóry—n ieb ezp ieczn y  stan, postarza  
jący n aw et m łod e kobiety.

T ysiące sp ecja listów  kosm etyki 
z a le c a  regularne i co d z ien n e  u- 
ży w a n ie  m ydła  P alm olive, gdyż  
jest ono w yrab ian e n a  olejku o- 
liw kow ym , b ezeen n ym  środku k o s­
m etycznym . D latego  leż  p ia n a  teg o  
m yd ła  jest rzeczyw iście w yjątkow a— 
przen ikająca, obfita i u d elik a ln iają-  
ca . Palm olive ła g o d n ie  czyśc i pory 
skóry, z brudu i kosm etyków , jed ­
n o cześn ie  w y g ła d za , o d św ie ża  i 
w zm acn ia  skórę — p rzyczyn iając s ię  
d o  od zyskan ia  naturalnej cery o 
pięknej karnacji.
Oto d la cz e g o  dr D afoe w ybrał 
d la  delikatnej skóry słynnych  P ię-  
cioraczków  K anadyjskich w y łą czn ie  
Palm olive, czyste  m ydło p iękności, 
w yrab ian e n a  u d elik atn iających  o- 
le jk ach  o liw k ow ym  i palm ow ym .

Z apew nij w ię c  Twojej skórze to zb a­
w ien n e  d zia łan ie  m ydła  P alm olive. 
Przekonasz s ię , jak ud elik atn iająca  
i w yjątkow o ła g o d n a  p ia n a  teg o  m y­
d ła  przyczyni s ię  do u zysk an ia  p ięk ­
niejszej, m łodziej w y g lą d a ją cej cery.

Obfitym ilościom olejku oliw­
kowego — prawdziwego olejku 
piękności—mydło Palmoliue za­
wdzięcza twój naturalny zie­
lonkawy kolor i zbawienne dzia­
łanie na tkórę-

2 2 IKITPOUT upoważniający d o iA U r U l l  1*1 •  losowania naorodu i



Ul SETKI) 
ROCZNICE 
URODZIN 
ADOLFA 

DYGASIŃSKIEGO
Cala Polska obchodzi setną rocznicą urodzin 

znakomitego pisarza z końca ub. wieku, Adolfa 
Dygasińskiego. Urodził sią on w r. 1839 w Niego­
sławicach nad Nidą, a umarł w W arszawie w ro­
ku 1902.

Twórczość jego przebywa obecnie prawdziwy 
renesans. Pojaw iają sią nowe wydania pism au­
tora „Godów życia", ukazują sią studja wybit­
nych krytyków, poświecone jego działalności lite­
rackiej.

Dygasiński utrw alił swoje nazwisko w panteo­
nie literatury  polskiej wyboruerni powieściami 
i nowelami. Prócz działalności literackiej uprawiał 
zaw-ód pedagogiczny; przez jakiś czas (w K ra­
kowie) — prowadził ksiągarnią.

Dzieło literackie autora „Godów życia" obejmu­
je około, 35 tomów. Przedewszystkiem wymienić 
należy takie pozycje, jak „Z siół, pól i ląsów", 
„Z zagonu i bruku", „Nowe tajemnico Warszawy", 
„Pan Jędrzej Piszczalski", „AS", „Wielkie łowy", 
„Gody życia", „Na odlocie", „Listy z Brazylji".

Dygasiński zasłynął jako autor opowiadań,' za­
czerpniętych z życia zwierząt. Ustaloną sławą zdo­
były takie arcydzieła .jak »„Zając“, „Mysiikrólik", 
„Psy i ludzie", „Co sią dzieje w gwiazdach".

Niepospolitym obserwatorem okazał sią również 
Dygasiński w swych utworach, opisujących różne 
środowiska społeczne. Przejmowały go sprawy 
zdrowia socjalnego („Gorzałka"), życia miejskiego.

Ale najusilniej interesowało go życie ludu wiej­
skiego i miejskiego. Dygasiński był jednym z tych 
ludzi pióra, którzy szczególną uwagą zwracali na 
świat pracy. Świat ten znajdował w twórczości 
piewcy „Godów życia" czuły rezonans.

Jeszcze jedną cechą podkreślić musimy w Dy­
gasińskim. To — jego wspaniały styl, który 
jak  sią wyraził wyborny krytyk, Adam Grzymała- 
Siedlecki — zdaje sią nawiązywać do tradycji zło­
tego wieku miowy polskiej.

Toteż polskość Dygasińskiego tkwi nie tylko 
w tematyce jego utworów, przenikniętych umiło­
waniem ziemi ojczystej, lecz również w formie 
w jakiej realizował on swoje pomysły w stylu 
pisarskim. **■

Na prawo: Grób Adolfa  D ygasińskiego na cm enta­
rzu. pow ązkow skim  w Warszaiyie.

Z a g a d k a  z g ło s k o w a
Ułołyła Hel. (Wilno).

Z podanych poniżej zgłosek ułożyć 11 wyrazów, których 
początkowe i końcowe lite ry  dadzą nazwiska dwóch sławnych 
rzeźbiarzy, a m ianowicie lite ry  początkowe nazwisko a rtysty  
z czasów Renesansu, końcowe arty s tę  starogreckiego.

Zgłoski: a, an, ha, bon, bos, ca, cyt, cza, dzie, el, goi, 
ha. i, iz, kro, kuk, les, ła, ło, ma, mi, nar, ne, ni, o, re, 
row, ry , skop, sto, te, tra , zy.

Znaczenie poszczególnych wyrazów:
1) Przyrząd optyczny, 2) bohater starego m ałorosyjskiego 

eposu, 3) Wiedźma, 4) Jeden z t. zw. m niejszych proroków 
Starego Testam entu, 15) Filozof grecki, 6) Miasto w powiecie 
frysztackim , 7) Najlepszy wągiel kamienny, 8) Miasto we 
Francji, 9) Syn A braham a i A gary , 10) Uroczyste oświad­
czenie Głowy Państw a, 11) Biskup tarnow ski na przełączy 
poprzedniego i obecnego stulecia.

pocz. końc.

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

U .

Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja  „Światowida* 
przeznacza

t r z y n a g r o d y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia p renum erata mie­

sięczna „Światow ida4*.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 1 kwietnia 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 10.
ZIMA DOBIEGA KOftCA.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  !\ -ru  10 n a d e s ła l i :

Eugenjusz Dworski, L .; M. M arkusfeld, W.; Bolesław Czo- 
bodziński, Nowogródek; Edw ard Dachowski, Stepań; pchor. 
Zbigniew Twardowski, Zegrze; Mirosław Osidacz, Słonim; 
Anna Gałązkowa, S taroźreby; Teodor Binder, W.; Jan in a  
Masojadówna, Bydgoszcz; W anda Otwinowska, Ł.; Anna Gra­
natówna, Ł .; W anda Niedbąłówna, P.; pchor. Jan  Cybulski, 
Dęblin, Leon Szeja, Chropaczów; Adam Hejmowski, P.; He­
lena Benek, Cieszyn; Ja n  Marek Stephan, S tarogard ; mgr. 
Józef Czołba, Toruń; M arja Lipińska, W ilno; Czesław Kle­
mens, N adwórna; H alina  Mąkowska. Ł.; Mieczysław Rydel, 
L.; E m ilja  Orzechowska, Hanowce; Bronisław a W awrzyn- 
kowska, Ł .; Iren a  Oppeln-Bronikowska, Ł .; Kaźm ierczak S ta ­
nisław, L .; Je rzy  Gumieniak, Ł .; Joanna  Dyńska, Dubno; 
Jadw iga A rndtów na i M arja Lidkę, Łęczyca, Jadw iga Cie- 
pielkiewicz, Wołonim; Jan in a  Stachnikowa, Szczekociny; Ma- 
rjain Jagusińsk i, K .; M arja  Cbaclilowska, K .; Józef Ham er, 
Sambor; B ronisław a ^Ramułtowa, Jeżów; inż. Adam Piłler.

K.; Głowiński, Słonim; Jerzy  Piotrowski, Podbrodzie; Stefan 
Mokarski. Małe G arbary; Stanisław a Gałecka, Lublin; pchor 
Tadeusz Stąpień, W.; „E la i W łodek", Słońiiń; Jan  K ierepka, 
Budzanów; M arja Kissówna, Bydgoszcz; Franciszka Bobe- 
równa, Balice; Czesław Ciesielski, Bydgoszcz; Teresa Fili- 
powiczówna, L.; S tefan B ardziński, P .; H enryk Rajchm an, 
Milanówek; Ryszard Jastrzębski, Katowice; Stefan Bąkow- 
ski, K.; Jerzy  Tomera, K .; Jadw iga W ojciechowska, Czort- 
ków; Bronisław Szymoński, Żywiec; M. Pfitzner, P.; Emil 
Flisowski, L.; Nusia Robach, P .; A licja K isielnicka, W.; 
Aniela Szwajs, W.; H alina Smolka, Bobrowniki; Ig i G a­
dzinowska, Poznań; St. Skulski, Zwierzyniec; Jan in a  Kowal­
ska, Ł.; M arja Ogorzałowa, Nowy T arg ; Zdzisław Kindeł, 
W'.; M arja Maniecka, Brzesko; Jan  Janiszew ski, Łomża; An­
drzej Kopeć, W.; Helena H aufa, Poznań; Zbigniew hr. Ko- 
czwara, Zambrów; Bronisław Cieśla, Mielec; Ju ljan  Lazar. 
Łódź; E m ilja  W olańska, Bydgoszcz; Józef Motylewski, W.; 
inż. Wł. Nowiński, A nin; Antoni Sumper, Ł.; Stanisław a 
Schyleny, Lwów (zł. 20.—), Kazimierz W egrzynek, Nowy 
Sącz; Zofja Lasocka. W’.; K. Kiszach, Łuck; Fr. Woźniak, 
Czortków; Kąsyno, Kom arno; H. Klonowski, Łuck; Czesław 
Błażejewski, Ząbki; ppor. Zb. Zajączkiewicz, W ilno; S tan i­
sław Jarem ko, Jarosław  M arja Rebiszówna, Jarosław ; Su- 
liński Józef Stefan, W łochy; A ureli Pachoński. K.; Mieczy­
sław Jasińsk i. Bieżanów: dr. Tadeusz Bednarski, Bitków; 
Ja n in a  Czepowiczówna, K raków; Jan ina  Jaw orska, Byd­
goszcz; Z. B latt, Ł.; Adam Brzeczka, W.; Iga  K raśniaków na, 

Wojciech Scliill, Chojnice; Marek Ryszard, Kochłowice, 
Anna Ulicka, Lublin; mgr. Stanisław  Bednarski, S tan isła ­
wów; inż. W. Rawicki, Białowieża; Zofja Radoszewska, Ra­
dziejów; Kółko M atematyczne ki. VI b. szkoły powsz., Be- 
resteczko; Feliks Gajewski, Beresteczko; M arja Baworowska, 
Klimiec; Iza W ożniakówna, Gorlice; Aleksy Wachowski, W.; 
W era Sponderówna. W.; Zdzisław Rudnicki, Radogoszcz; Ma­
r ia  Józefowa Oranowska, W.; Kazimierz Bańkowski, W.; 
ppor. Alfred Nowakowski, W ilno; M arja Romańska, T ar­
nów; Lecko W ładysław, Różanka; Jakub  Spinrad, S tanisła  
wów; H anka Lewicka, L.; J . Frezerowa, Ossówiec; Tadeusz 
Cieszcwski, W ilno; Włodzimierz Bryćko, W ilanów; B roni­
sław Kaczmarczyk, Leszno; Eugenjusz Bobik, L.; Ju ljan  
Darrnas. B iałystok; Zygmunt W iśniewski, Łapy; inż. Zy­
gm unt Słowikowski, W.: Kazim ierz Olszewski, Chodzież; N. 
Brandtowa, K onin; Mieczysław K araś, Wyszków; Zdzisław 
W iatr. Skarżysko-Kam.; Helena Kańska, Olkusz; Kazim iera 
Cwiertniakńwna, Zakopane; Kazim ierz Wojciechowski, Wie- 
iuń; Mieczysław Nagórko, l \ ;  Jan in a  Monkowa, Radom; 
X. X.. Zaoslrowiecze; Zofja Skopińska, W adowice; M. Zimo- 
szówna, Odynia; M arysia Muchówna, W.; Stach Ziemski, 
Lublin; Andrzej Góra, W.; Edward Klawe, Jed ln ia ; mgr. Ma­
rjan  Pogonowski, L.; H ilary  Raszewski, Grudziądz; Stani 
slaw' Ryszko, Janów ; Eugenjusz Dowmanowicz, L.; S ta­
nisław Grabowski. Płock; Andrzej Ofiok, K.; Eugenjusz 
Obodkowski, W.; Helena Celewiczowa, S tary  Sącz, Helena 
Grabińska, Inowrocław; Łucja Bąchinan, Stanisławów; Ju - 
Ijan Kowal, T roki; Adam Głąb, Jaw orzno; Helena Wójci- 
kówna, K.; „Pobóg, Rrokocim; rtm . Józef Ziobrowski, K-; 
S te fan ja  Stolarzewiczówną, Białą K rak .; Alojzy Zegorajtes, 
Chebzie; Jan in a  Nawrotówna, Myszków; Zbigniew Kahl, Ł.; 
Zofja Łącka, Radestów; A ntonina Błaszezyńska, Lublin; I re ­
na Younga P-; H alina Romanowska, K.; Kaziminrz Tylek- 
Wola Duchacka; Leszek Bubió, K.; H enryk Niedźwieoki, Ro­
manów; M arja Kkowronkówna, Grodzicę; Czesław Cichon, 
Katowice; Jadw iga Hmołuptlówna, M ydlnlk; Adam K rajew ­
ski K .; K arol Bartz-Borodin, Zakopane; Alojzy Onderek, 
F ry sz ta t; Grażyna K arpińska, Kluszezanyi Stanisław  Suda, 
Nisko; H alina  Zapiór, Sosnowiec; W ojciech Banaszkiewiez, 
Równe; M arja Korytkowa, L-i W itold Liepińskl, P-; E ryka 
Grytowa, Orzesze; Olga K ondratiuk. Toruń i Mnrjn Strubel, 
W ■ N Kazim ierz Kozłow ski W.; Sabina Kam ińska, W-i 
A lina Olhrycbtówna, W.; Mim Lilpopowa, W łochy; H anka 
Bętkowska, K.: D annU  Wodzińska, Ościsłowo; K ornela Wy- 
mysiowska, Ł.; Tadeusz OarbaRik, Jasło ; Adam Bederski, 
Gdynia -  Orłowo <łł. 1 P .-)J  Anafoliąsz Tyrenk Otwoek; 
Michał Rębisz, K rynica; M arysią gieśląkówna, M>ephow; Syl­
wester Stachow ski, P.; Roman Jaw orski, W-; lgnący Kauf- 
man Tomaszów Maz.; Tadeusz Jabłoński, Jarem cze; Tadeusz 
Dydyński. L.; Je rzy  Łopatto, L.; Jadw igą Biedek W-: P iotr

Giżyński, K órnik; Stanisław  Żółkoś, Krosno; M arja Piasz 
czyńska, Łomża; Bronisław Tomaszewski, Kowel; „E fros44, 
W.; Zygmunt Siemieniuk, Bydgoszcz; Bohdan Bieńkowski, 
W łodzimierz; Jarosław  Kowalczyk, Czempiń; Jan in a  Łabęcka, 
Katowice; Konrad Nikiewicz, W.; Paweł Frey, Gdynia; E. 
Klimczak, Opatów Cząst.; Jan  Drzewiecki, W.; Eustachy 
K idyba, W łodzimierz; W. Hahorkiewicz, Skawina; M arja 
Jurczyków na, Pszów; Ja n  Swoboda, Rydułtowy; Franc. K sa­
wery Początek, Olesno; „H ala44, W.; Jadw iga Gustekowa, 
Sam bor; J . Siwińska, Gniezno; Urszula Oczkówna, Toruń; 
Wojciech Zieliński, Mysłowice; ppor. A rtu r W alla, Brześć; 
Ju ljan  Jan ik , W ęgierska Górka; P. Odłyżko, Lublin; Zofja 
Musiałówna, K .; Bolesław W aligóra, Wola Justow ska; J a ­
dwiga Marcówna, K.; K arol Kaczmarczyk, K.; W ład. Opa­
liński, W ilno; Jan in a  Piskorska, Ożarów; m gr. A lfred Zim- 
m erm ann, S try j; Teodor Lejmanowicz, P.; kpt. W iktor Lo- 
renczuk, Brzeżany; H alina Ochnicz, K.; A leksy Berg, Go­
styn in ; pch. Kaz. Szemberski, Komorowo; M arjan Bobow­
ski, Chorzelec; Antoni Mieczkowski, W ilno; J . W ierzbowski, 
Brodnica; W iktor Polak, Świętochłowice; Iren a  Nowakówna, 
Mierzewo; A leksander B iernacki, Kazim ierz W ielki; Jadw i­
ga Zubówna, Suw ałki; m gr. Józef Mielczarek, P .; W acław 
Wizor, Lublin; H alina Stepieniówna, W łocławek; Aleksy Fi- 
larski, Chełmno; Kazimierz Olszewski, Kąpno; Kazim ierz Za- 
wielski, K obyłka; Mieczysław Maricz, Miory; A. Loegle- 
równa, Lwów; Edzio Gaede, K alisz; Fr. M agiera, K .; K a­
rolina Koryczan, Chrzanów; „A zalia44, W.; K onstanty R osta­
fiński, W.; S tefanja  Staniszewska, Borysław; Taturć-yna, 
Zdołbunów; Przemysław Mańkowski, W.; Roman Sądej, J a ­
sło (prenum erata miesięczna „Światow ida44 od 1 — 30. IV. 
1939 r.); m gr. Józef Jaw orski, Trzcianne; Bazyli Zoryn, 
Lochów; Lech Hempowicz, P.; Franc. Breid, Tarnów; Jan  
Szukszta, W ilno; B enjam in Zapun, L.; Je rzy  Mikiszew, H a j­
nówka, Zdzisław Kulicki, Skarżysko; Zb. Korbel, Zakopane; 
Adam Kociołek, L.; Szymon Mącner, Katowice; Rafał Ko­
nieczny, Miasteczko Śląskie; Kazim ierz Korbik, P.; H enryka 
Błaszczykówna, Częstochowa; Czesław Jarm oliński, M razy; 
mgr. Zofja Szewczyk, K rynica; W iktor ja  Miedzińska, W.; 
Stanisław  Wysocki, Starachowice; J . Szwedowska, W.; Jan  
Janow ski, W.; E ryk U nverriclit, Pawłów; Jan  Śliwa, K .; 
W ładysław K rcal, Stanisławów; W iktor Schmidt, Ł .; Urszula 
Bochyńska, Gniew; Jerzy  Sanetra, Katowice; Roman Dziu 
biński, W.; E. Jasinkowicz, Ostrowiec; Anna Cudna, Woło 
m in; Franc. Toroń, Dęblin; „M ariola44, Radomsko; Stan 
Zamel, W.; Janeczka Czarnomska, W.; Stanisław  Galadra, 
K.; D anuta Fischbachów na, W rześnia; W. Fitzner, Ostrów; 
Aldona Janczyńska, W.; K lara  Kuglerówna, Ochojec; Cecy­
lja  Boduenowa, W.; Jerzy  F arner, W.; Edward Jan ick i, Byd­
goszcz; Felicja  Kufel, Lubiewo; mgr. Oskar Kufel, Byd­
goszcz; Jan in a  Mikulska, Bydgoszcz; M arja T rybulska, K.; 
ppor. Edm. Sienkowski, Częstochowa, Leon Żyliński, Byd­
goszcz, Włodzimierz K arski, Bydgoszcz, B ernard Tire, Byd­
goszcz, M aryla Dembińska, L., Bronisław E rte l, L., mgr. 
Michał Król, Jasło , Em ilja W olańska, Bydgoszcz, Jerzy  
Oracki, W., E ugenja Palarczyk, Łapy, Stanisław  Mielcarek, 
Biała Podlaska, M agdalena Reimannówna, Bydgoszcz, Zdz. 
Janusz Tyszkiewicz, P., Jan  Rożecki, Kock, Ludwik Ko- 
niówka, K-, Zbigniew Kowal, N. Troki, E lżbieta Jennówna, 
Równe, Leokadja Kuźmowiczowa, Gdynia, Adela P la te r Zy- 
bęrk, Konstantynów, Helena Kozielska, Żychlin, Tadeusz Sa- 
głm, W„ Kaucka, Łomża, Mieczysław Dziubiński, Chrościec, 
Edw ard Protasewicz, Wołomin, kadet Roman Hajzik, L., 
Adela Lorenz, Toruń, Jadw iga Huzówna, Kielce, Stefan No­
wiński, Żychlin, M. Rokosz, W ieliczka, Józef Janyst, Ł., 
M arjan Pilecki, Przemyśl, Mieczysława Dutkówna, Rajsko, 
Kazia Tymkówna, L., Roman Pachulski, L., Stan. Wysocka, 
Wadowice, Tad. Michniowski, W., Ja n  Niedzielski, W., Jó ­
zef Ossowski, Bydgoszcz, Mery Piwowarczykowa, Borysław, 
Zdzisław O ssow ski/ Bydgoszcz; Teofil Sobecki, P .; Kaz. 
Marchewka, Sosnowiec; M arja Gondkowa, K.

Nagrody otrzym ali pp. Stanisław a Schyleny, Lwów, ul. Pau­
linów 7 (zł 20.—), Adam Bederski, Gdynia—Orłowo, ul. A r­
chitektów 21, m. 2 (zł 10.—), oraz Roman Sądej, Jasło , ul, 
Kazim ierzą W ielkiego (prenum erata miesięczna „Światow ida4* 
od 1—30. IV , 1839 *.).

UwagaI K- oznapzą Kraków , W- —• W arszawa, P. — Poz 
nań. L. r— Lwów, L. — Łódź,

»»ŚW IA TO W ID « W Y C H O D Z I  W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  K R A K O W IE, PO ZN A N IU . W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

CENA OGŁOSZEŃ: S trona dzieli sie na trzy  iamy (szerokość 
łam u 80 mm.) 1 mm. w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus") —
1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus"), jeżeli ze wzglądów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone według zlecenia, bądą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w sprawie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić .niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do Adm inistracji.

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego", Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce w y d an ia :' Kraków, Wielopole 1.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W ,  W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR, 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 
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— Zakłady
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Z WY S T A WY  P L A S T Y K I  W Ę G I E R S K I E J  W K R A K O W I E
R artlom iej Szekelys „Zgon Ludwika II. Jagiellończyka, króla  w ęgiersk iego w bitw ie z T urkam i• pod M ohaczem (1526)*'*.


